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PO ŁO ŻE N IE  O BECN E M IESZK A Ń CÓ W  PO LSK I.
ICH  P O W IN N O Ś Ć .*

W idzie l iśm y w p o p rz e d n ic h  d w ó ch  a r ty k u ła c h  jak  sy s tem a­
tyczn ie  i skutecznie  rząd  rossyjk i  p r z e d s ię w z ią ł  z ag ład ę  języka  
polskiego i religii  kato lickiej ,  k tóre  o n  u w aża  i k tó re  są d w ie m a  
g łó w n e m i  c ech a m i  n a ro d o w o śc i  polsk ie j .  Rząd kw es tyę  w y n a ro ­
d o w ien ia  po łoży ł  ja s n o , 'p o s t ę p o w a n ie  jego  j e s t  logiczne,  p rzez co 
i n a m  w skaza ł  ja sn o  naszą p o w in n o ść ,  w y tk n ą ł  l in ią  naszego p o ­
s t ę p o w a n ia ,  k tó re  ró w n ież  p o w in n o  być  logiczne. W Polszczę 
m a  być  j ę z y k  rossy jsk i  i re l ig ia  sc hyzm atycka ,  czyli że  Polska m a 
n ie b y ć .  I n iech  n ik t  n ie  m n ie m a  a b y  w y b ó r  pozos ta ł  dow olny :  
p o w ta rz a m y ,  kw es tya  j e s t  j a s n o  p o ło ż o n a  : polacy co do  religii 
m a ją  być s c h y z m a ty k a m i ,  bo  tego w y m a g a  je d n o ś ć  p a ń s tw a ,  do 
której  jak  na jus i ln ie j  dąży  rząd rossyjsk i .

N ie p e w n o ś ć ,  o b o ję tn o ść  re l ig i jna  k tóra  o d d a w n a  ow ia ła  w yż­
sze klassy sp o łe czeńs tw a  polskiego,  w ie lce  by ła  na  ręk ę  rząd o w i;  
i choć  dziś j e s t  ogólna r e a k c j a  rel igijna , z w ró t  ogó lny  ku d u c h o ­
wości ,  ku r e l i g i i , z w ró t  ten  nie  o d b y w a  się w j e d n y m  k ie ru n k u .  
W szyscy p r a w ie  czu ją  po t rzeb ę  religii  a ży ją  w r e l ig i jn em  ro z ­
p rz ę ż e n iu ,  bo zam ias t  w y zn aw a n ia  religii n a ro d o w e j ,  religii p rzod­
kó w , szuka ją  n o w e j ,  i co raz  o d m i e n n e j ;  ilużto n a tw o rz y ło  się 
teraz w yna lazc ów  r e l ig i jn y c h ?  lada m i s t y k ,  lada  m a rz y c ie l ,  lada 
żak ,  ogłasza się a p o s to łe m  jeś li  nie  tw o rz ą  now ej  r e l i g i i ! W iem y  
że ta c h o ro b a  jest p o w szechną  n a  św iec ie ,  ale po lakom  n a jm n ie j  
godzi  się jej  p o d le g a ć ; Po lacy  w religii  ja k  w e  w szystk iem  p o ­
w inn i  być zgodni w obec  sw ych  n i e p rz y ja c ió ł ,  szczególniej w o ­
bec  Uossyi ,  jak  są zgodni I r landczycy  w obec  A ng l i i .  U b o le w a ­
m y  riad tym i z naszych  ro d a k ó w ,  którzy  n ie  czu ja  i n ie  w iedzą ,  
że jeśli  n ie  zechcą być kato l ikam i i n ie  s taną  w o b ro n ie  k a to l i ­
ckiej religii ,  to m usz ą  być  s c h y zm aty k am i .

R o z e rw a n ie  re l ig i jne’ m iędzy po lak am i  wielce s łu ż y  z a m ia ro m  
r z ą d u  ro ssy jsk iego ;  (m ó w im y  tu  g łó w n ie  o rządz ie  ro ssy jsk im ,  
bo tą częścią Polski która Rossyi podlega  g łó w n ie  się za jm u jem )  
wszyscy za tem  nasi  f ilozofowie i politycy p o d k o p u ją c y  re l ig ią  k a ­
tolicką, ludzie  k łopocący  się nad  w y n a jd o w a n ie m  no w y ch  religii,  
s łu ż ą  M oskw ie  m im o  ich w iedzy .  Rządowi ro ssy jsk iem u  idzie g łó ­
w n ie  o zniszczenie w Polszczę religii  katolickiej, w szystk ieon  za tem  
fi lozofie , m a rz e n ia  i religie  k tóre  pom agają  m u  o s ła b ia ć  w sercu  
polaków w ia rę  katolicką, będzie  t o l e r o w a ł ,  n a w e t  w s p i e r a ł ,  bo 
kiedy raz wyniszczy wśród polaków kato licyzm , w ia r ę  ich o d w ie ­
czną  i n a r o d o w ą ,  n i e t ru d n o  m u  b ęd z ie ,  j e m u  id ą c e m u  w imie 
jednośc i  p a ń s tw a ,  w imie kościoła g reck iego ,  w s p a r te m u  pow agą ,  
p rzyczyną  po l i tyczną  i re l ig ijną  sw ojego n a r o d u , roz trąc ić  te 
św ieże  re l ig ijne  l e p i a ń k i ,  z g r u c h o ta ć j e  i znieść z ziemi po lsk ie j ,  
wszystk ich  p rzym usza jąc  do  p rzy jęc ia  s c h y z m y .
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W iem y  że  ludzie  c i ,  zapow iada jący  kon iec  s ta re j  epoki a 
początek n o w e j ,  głoszą ogólną re l ig i jną  r e fo rm ę ,  k tóre j  m uszą  
podledz w szystk ie  n a ro d y  i z k tó rą  nas tąp i  b łogość  pow szechna  
n a  św iecie .  P y ta m y  s ię ,  k tóryż  ze z nanych  do tychczas  sekciarzy 
lego nie z a p o w ia d a ł  ? Lecz p rzypuśćm y  c h o ć b y  to kiedyś n a s tą ­
p i ło ,  cóż z tego dla  narodow ośc i  polskiej ? « Pok i  s ło ń c e  zejdzie 
rosa oczy wyjje  » m ó w i  p r z y s ło w ie .  N im  w y po trafic ie  ro zp rz e ­
st rzen ić  wasze d o k t r y n y  tak ,  ż e b y  w  s k u te k  su row ego  po jęc ia  
sp raw ied l iw ośc i ,  n a ród  m o sk iew sk i ,  w yzn a jąc y  ju ż  też s a m ą  r e ­
ligią co n a ró d  po lsk i ,  re l igią  w aszą ,  o d d a ł  cjobrowolnie  Polszczę 
jej n ieped leg łość ,  to n a r o d u  polskiego n ieb ęd z ie .  A P o lakom  
w o b e c n e m  p o ło żen iu  ich o jczyzny ,  iść p rzed ew szy s tk iem  p o ­
w in n o  o Po lskę  Mości P a n o w i e !  Jeże l i  zaś n ie  idzie w a m  w y ł ą ­
cznie  o n iepod leg łość  po lską ,  jeżeli  wy, zw ątp iw szy  o n ie j ,  chcecie  
j ą  u top ić  w jak ie jś  obszern ie jsze j  na rodow ośc i ,  to n iew sp a rc ie  
w a m  od n a r o d u  polskiego się na leży ,  a le  n ienaw iść  i p rzek lę -  
s tw o !

My z n a m y  złe t r a p ią c e  dziś św ia t  c a ły ,  p r a g n ie m y  lepszego i 
d ąży m y  d o ń  d ro g a m i  z n a n e m i ,  a le n iech  nas Bóg u c h o w a  , a b y ­
śm y  dla  kwestyi  ogó lnych  h u m a n i t a r n y c h ,  mieli  zan iedbać  k w e -  
slyi naszej  w y łą c z n e j ,  kwesty i  niepodległości  O jczyczny .  W szy ­
scy za tem  ci ,  k tórzy  rzuca ją  wśród po laków  kw es tye  i n n e ,  n ie  
ja s n e  i b a ła m u c ą c e ,  r o z ry w a ją c e  ich i nie p ro w ad zące  p ros to  do 
jedynego  ich ce lu ,  do  n iepodleg łośc i  Polski, ale ow szem  o d ry w a ją ­
ce odeń i zwiększające m iędzy  n im i  zam ieszan ie  po jęć  r e l ig in y c h ,  
socyalnych i po li tycznych  , ro b ią  źle i w ys tę pn ie .  J e s t  j e d e n  
sz tan d a r ,  j e d n o  h a s ło  z n a n e  od w szystk ich  po laków , sz lachty  i 
c h ło p ó w ;  ten  sz tan d a r  t rzeba  w y w ies zać ,  to has ło  głosić ;  s z ta n ­
d a re m  ty m ,  h a s łe m  je s t  polska n ie p o d le g ło ś ć ,  j e s t  zn a n a  polska 
n aro d o w o ść ,  o b e jm u ją c a  język  p o lsk i ,  religią  katolicką , obyczaje  
i zwyczaje ludu  polskiego; n a  tych j e d y n ie  rzeczach p o w in n i  s ię  
oprzeć wszyscy p ra w i  polacy j a k  n a  je d y n e j  k o tw icy  naro d o w eg o  
ich ra tu n k u .

Z e  za m ia re m  g łó w n y m  rządu  rossyjsk iego je s t  ro zerw an ie  
m ora lne j  jednośc i  m iędzy po lakam i ,  ab y  tym  sposobem  z a p ro ­
wadzić snadn ie j  wśród nich  je d n o ś ć  po l i tyczną m osk iew ską  , to 
dob itn ie j  s tw ierdzi  n a s tę p n a  u w a g a .  Rząd  pro tegu je  w P o lsz c z ę  
religią p ros tes tancką  i j ę z y k  n iem ieck i  , n a w e t  d o zw o l i ł  na z a ło ­
żenie w W arszawie  szkoły  p u b l iczne j  niem ieckie j ;  gdy tym czasem  
tenże sam rząd w p ro w in c y a c h  n iem ieck ich  n a d b a ł ty c k ic h ,  za ­
czyna uciskać p ro te s tan ty zm  i niszczyć j ęzy k  n iem ieck i .  P o d o b n e  
rozporządzenia  co i w Polszczę zaczynają  w chodz ić  w w y k o n a n ie  
w K u r la n d y i  i In f la n ta c h .  Z kądże  tak p rzec iw n e  p o s tę p o w a n ie  
względem tych sa m ych  rzeczy w k ra jach  różne j  od s ieb ie  n a ro ­
dowości?  Dlatego że w K u r lan d y i  i In f la n ta c h  religia  p ro te s ta n c k a  
i j ę z y k  n iem ieck i  j e s t  pod s ta w ą  na ro d o w o śc i ,  ja k  w Polszczę re l i ­
gia katolicka i język  polski .  Raz  ż y w io ł  g łó w n y  narodow ośc i  r o ­
zerw any  przez w p ro w a d z e n ie  w śród niego żyw io łów  o b c y c h ,  traci 
na m ocy i energ i i  i ła tw ie jszy  je s t  do  p o k o n an ia .  R ządow i ros- 
s y js y iem u  idącem u  w  imie je d n e g o  naro d o w eg o  ż y w io łu ,  w imie 
j e d n e j  n arodow ośc i  m osk ie w skie j,  sna dn ie j  będzie  pokonać  zbio-



ro w e  ż y w io ły ,  nic  spó jne  i n i e z g o d n e ;  d latego t o ,  podczas  kie- 
dy  j e d n ą  ręką  w s p ie ra  o n  ro zdw ojen ia  o s łab ia jące  j e d n o ś ć  m o r a l ­
n ą  m ięd zy  p o d b i te m i  l u d a m i ,  d r u g ą  zg ro m ad za  j e  w  j e d n ą  ca ­
łość ,  p rzy m u sza  do  je d n o ś c i ,  ale do  jednośc i  m osk iew skie j .  I 
n iech  n ik t  nie  m n ie m a  , ab y  n ada l  pozostać by ło  w o lno  o b o ję ­
t n y m  w kwesty i  religii ;  kw es tya  ta w raca  w ś ró d  ludów  z całą  
żywością  i po tęgą;  Rossya jej używ a za środek po l i tyczny  i m usi  
b y ć  schy zm aty k iem  każdy z po laków , który lekceważąc  religią 
kato licką,  n ie  s ta n ie  w je j  o b ro n ie  —  n iech  więc w y b ie ra .

T e  uwagi o religii  m ie l iśm y  jeszcze  do d o d a n ia  do a r t y k u ł u  p o ­
p rzedzającego ;  co uczyn iw szy ,  p rz y s tę p u je m y  do ocen ien ia  sk u ­
tków jak ie  p a n o w a n ie  rossvjsk ie  w y w ie ra  na  m o ra ln o ść  i obyczaje 
n a ro d u  polskiego.

P rz ed  u p a d k ie m  Polsk i  b y ło  ju ż  w niej wielkie zep su c ie ,  ale ze­
psuc ie  w ięcej  p u b l ic z n e  jak  p ry w a tn e ,  zepsucie  raczej c h a ra k te ru  
o b y w a te l  i niż cz łow ieka .  N iep o s łu szeń s tw o  p ra w u ,  nieuszanowa- 
n ie  w ład zy ,  sw aw o la ;  p o c h le b s tw o  sz lachty  dla p an ó w  szukającej  u 
n ich  w s parc ia  i op iek i ;  p o ch lebs tw o  p anów  dla szlachty szukających 
u  niej s t r o n n ik ó w  i k l ien tó w :  ztąd s t r o n n ic tw a ,  ro s te rk i ,  k łó tn ie ,  
b i t w y ,  n adużyc ia  p u b l ic z n e ;  s ło w e m  wszystkie  p rz y w a ry  repu- 
b l ik an ck ie ,  z rodzone  przez zby teczną  w o lność ,  n iew s trzem ięź l iw ą  
o tw a r to ść  i p ro w o k u ją c e  p r z e c h w a łk i .  B y ło  to zepsucie  raczej 
g ło w y  jak  se rca ,  zepsuc ie  w ła d z  u m y s łu  n ie  d u sz y ,  skażenie 
ro z u m u  nie  u c z u ć .  N a ró d  grzeszył  w ięcej  p rzeciw  p r a w o m  lu­
dzk im  niż  p rzeciw  przykazan iom  Boskim  (1 ) ;  dla tego z łe  by ło  
ła twiejsze do  n a p r a w y ,  uczucie  n ieraz  b r a ło  górę  nad  ro zu m em ,  
se rce  nad  g ło w ą ,  d o b re  w a lczy ło  ze z łe m  , bo  w y b ó r  b y ł  wolny : 
ztąd n ieraz w idz iano  w ielk ie  c n o ty  obok wielk ich  z b r o d n i ;  wi 
d z ian o  w tym że  s a m y m  czasie  p u b l iczn y ch  i o tw a r ty c h  ło t ró w  i 
zd ra jcó w  ja k  G ó r o w s k i ,  P o n i ń s k i ,  A nkw icz  i wielk ich  o b y w a ­
te l i ,  cn o t l iw ych  i n ie  ug ię tych p a t ry o tó w  jak  R e y ta n ,  Korsak i 
in n i .  C o  w ię k s z a ,  często w y s tę p n y  o b y w a te l  , zb rodz ień  p u b l i ­
czny ,  p ry w a tn ie  b y ł  cz ło w iek iem  n ieskażonym  ; b y ło  w  n im  dw a 
o d r ę b n e  c h a ra k te ry :  z łego lu b  tylko g łu p ie g o  polaka  i d o b re g o ,  
uczciwego cz łow ieka .

P a n o w a n ie  rossyjskie  zm ieszało  wszystko , n ie  n a p r a w i ło  ono 
c h a ra k te ru  pub l icznego  tylko go p rzed z ie rzg n ę ło  a n adw eręży ło  
c h a r a k t e r  p r y w a tn y ,  r z u c i ło  w e ń  o k r o p n e  skażen ie .  U króciło  
w p ra w d z ie  s w a w o l ę  ogó lną ,  ale n a to m ia s t  p o d s ta w i ło  sam ow ol-  
ność p o j e d y n c z ą ; zn ios ło  nad u ży c ia  w o l n o ś c i , ale w prow adz i ło  
w szystk ie  n as tęp s tw a  n iew o li .  N a  m iejsce repub l ik an ck ie j  o tw a r ­
tośc i,  w p ro w ad z i ło  n iew o ln iczą  hyp o k ry zy ą .  U s ta ła  sffrzedajność 
obyw ate l i  o b y w a te lo m  , ( jak  się to w szędzie  dzieje  gdz ie  są w y ­
b ie ra ln e  u rzęd a  i godnośc i)  a n as ta ła  sp rzed a jn o ść  u rzęd n ik ó w .  
P rz e k u p s tw o  m osk iew skie  zadało  w ie lk i  cios po jęc iom  s p ra w ie ­
dliwości i ob o w iązk u  u r z ę d u ;  u rzęd n ik  b o w ie m  m osk iew sk i  zda­
je  się n ie  widzieć in n e j  korzyści w  pod n o sz en iu  się do  wyższych 
ra n g ,  jak  większą ła tw o ś ć  k radzieży ,  zdziers tw a i p re w a ry k a c y i .

Ja k o ż ,  w e  wszystk ich  ga łęz iach  s p ra w  pub l iczn y ch  pod rządem  
ro ssy jsk im ,  k radz ież ,  zdz ie rs tw o  i p rz e k u p s tw o  są zw ycza jne .  A d ­
m in i s t r a to ra ,  sędziego ,  p o l ie y a n ta ,  zgo ła ,  p rzek u p isz  każdego 
rossyjskiego u rz ę d n ik a .  J e s t to  w p ra w d z ie  n iek iedy  j e d y n y  r a t u ­
nek ,  szczególniej  dla p o lak ó w ,  u w o ln ien ia  się od k a r  i m ęcza rn i  
n ie s p ra w ie d l iw y c h  , ale jes t to  zachę ta  do  c iągłych i n ie s łu szn y ch  
napaśc i .  Ż eb y żeż  tylko sa m a  n iew inność  m o g ła  się p rzez  p rze ­
k u p s tw o  uw o ln ić  od n iezas łużone j  k a ry ,  z łeb y  b y ło  m nie jsze ,  
bob y  h a ń b a  c ięży ła  na  sa m y m  p rz e k u p io n y m ,  ale tak nie  j e s t ;  
częs tokroć  sędzia  m osk iew sk i  puści  na  w o lność  z b ó jcę ,  złodzieja 
kiedy m u  ten z a p ł a c i , a poszle do m i n  lu b  wieczystej s łuż by

(1) Nie w sp o m in am y  tu  n iew o li ch ło p ó w , ucisku b l iź n ic h ,  n a d u ż y ć  p raw  Bo­
sk ich , p raw  n a tu ry ,  choc iaż  i to  p o c h o d z iło  w ięcćj z fałszyw ych w y o b rażeń  jak  ze 
z łego  sarca.

wojskow ej c z ło w iek a  najcno t l iw szego  za  n ie ro s t ro p n ie  w y m ó ­
w io n e  s ło w o ,  jeżeli  ten  n i e m a  się czem  w y k u p ić  z pod jego d e ­
k re tu .

P a n o w a n ie  ro ssy jsk ie  zniszczyło  w Polszczę c h a ra k te r  o b y w a ­
tela i rzuc i ło  w ie lką  skazę na  c h a r a k te r  cz ło w iek a .  Boć p r z e k u ­
p s tw o ,  b io rąc  rzecz abso lu tn ie  i w s u ro w e m  po jęc iu  u rzęd u  i 
jego  p o w i n n o ś c i , p rzynosi  h a ń b ę  nietylko p r z e k u p io n e m u  ale i 
p r z e k u p u ją c e m u  i w k ra jach  u cy w il izow anych  na js roższe  kary  
śc igają  j e d n e g o  i d r u g ie g o .  W iem y  że h a ń b a  ta spada  dziś na  sa ­
m y ch  rossyjskich  u r zęd n ik ó w  k tórzy  po laków  s taw ią  w kon ieczno­
ści p r z e k u p o w a n i a , a le p o w ta rz a m y ,  p rzekups tw o  n a d w e rę ż a  
w  ogólności m o ra ln o ść ,  zaszczepia w  u m y ś le  ludnośc i  najzgu- 
b n ie jsze  p ry n c y p iu m ,  przyzw yczaja  do  w y k rę tó w ,  do  chy trośc i  i 
s z ach ra js tw a ,  do  h a n d lu  sp raw ied l iw ośc ią  i s u m ie n ie m ;  k o m u r a z  
n iep raw o ść  p o s łu ż y  do za ła tw ien ia  jego  i n t e r e s u ,  ten  użyć je j  
m oże  w e  wszystkich czynnośc iach  życia .  G d y b y  w Polszczę u r z ę ­
dn ik am i  byli  sam i m o sk a le ,  n ik c z e m n o ś ć  ich w  p o r ó w n a n iu  z za ­
cnością  n a r o d u ,  b y ła b y  szkodl iw ą tylko s a m e m u  rossy jsk iem u 
p a n o w a n iu ,  lecz rząd  przypuszcza k ra jow ców  do  wszystk ich  s to ­
pn i  h ie ra rch ii  u rzędniczej  i złe wśród k ra ju  szerzy się co raa  w i ę ­
cej. U rzęd n ik  polak ,  p ow ie  k to ,  j e s t  k ładz iony  na rów ni  a n a w e t  
niżej m oska la  w  po jęc iu  p a t ry o tó w ,  bo zw ykle  j e s t  gorszym  i 
n ik czem nie jszym  (2); zgoda,  aleć ten u r zęd n ik  m a  k re w n y c h ,  ma 
p r z y ja c ió ł ,  m a  ro d z in ę ,  ztąd nietylko że znaczna część ludności  
w chodz i  w system  m osk iew sk iego  p a n o w an ia  , zostaje spara liżo-  

; w a n ą  dla  s p r a w y  polskie j ,  a le n a d to  p rzez swe s to sunk i  z resztą 
m ieszkańców  zaraża ic h ,  szerzy w śród  nich  spod len ie .  P rz y k ład  
z łego  je s t  za raź l iw y  ja k  m o r ,  a j e s t  s t raszn ie jszy ,  bo zabija część 
m o ra ln ą  cz łow ieka.

L ecz  jeżel i  kradzież , z d z i e r s tw o ,  p rz e k u p s tw o  u rzęd n ik ó w  
rossyjskich niszczcząc kraj , n a d w e rę ż a  m o ra ln o ść  pub l iczną  , 
szerzy wśród ludnośc i  fa łszyw e p o ję r ie  u rzęd u  , j e s t  inne  złe w y ­
n ikające  z p anow an ia  rossyjsk iego,  k tóre  daleko inaczej kazi m o ­
ra lność  p ry w a tn ą  i obyczaje  m ie sz k a ń c ó w :  z iem  tern jes t  szpiego­
s tw o .  Szp iegso tw o, g w a ł t  i p o s t ra c h ,  g łó w n e  środki sys tem u  rzą­
dzen ia  rossy jsk iego  w  Polszczę, nn jzgubnie j  w p ły w a ją  na z m ia n ę ,  
na  ska żen ie  g r u n t u  c h a ra k te ru  p o l s k i e g o ^  C h a ra k te r  ten , tak 
o tw a r ty ,  kochający i szczery ,  k tóry z rodził  ty le  s ł a w n ą  w  świecie  
polską gośc inność ,  k tó ry  n a d a w a ł  czynom  Polaków  cechę  jakiejś  
p raw o śc i ,  rycerskości , śm iałości  p o su n io n ć j  do  zuch w a ls tw a  —  
c h a ra k te r  ten  m ó w im  , je s t  dziś zag rożony  z u p e łn e m  przeisto­
czen iem  się .

^Szp iegostw o urząd zo n e  na najobszernie jszą  skalę w e  wszystk ich  
p ro w in c y a c h  polskich pod leg łych  Rossyi , rodzi w s to sunkach  
m ieszkańców  n ieufność  i o b a w ę ,  zm usza  do skry tośc i ,  do fałszu 
i h y pokryzy i .  N ik t  nie  je s t  p e w n y m  z k im  zab ie ra  z n a jo m o ś ć ,  
kogo w d o m  swój p r z y jm u je  ; żyć  m usi  ciągle w o b aw ie ,  w p rzy ­
m u s ie  , ciągle m us i  baczyć  na każdy swój k r o k ,  na każde  swe 
s łow o  ; pan  nie  w ie  czy t r z y m a  przy  sob ie  s łu g ę  czy szpiega. 
Lecz  os trożność  tę ro z tropność  n a k a z u je  zachow ać  n ie l t l k o  w o. 
hec  n iezn a jo m y ch  i o b c y c h ;  n ieraz  s ło w o  n iebaczn ie  w y m ó w io ­
ne  w śród p rzy jac ió ł ,  wśród rodz iny ,  doch o d z i ło  do wiedzy rządu 
i śc iągało  p rześ lad o w an ie  na  n ieos trożnego  i z b y t  o tw ar tego .  
Z tąd  przyjaciel nie  j e s t  p e w n y m  p r z y ja c ie la , b r a t  b ra ta  , ojciec 
s y n a ;  k o r ru p e y a  r z ąd o w a  rzu c i ła  zam ieszan ie  n aw e t  wśród r o ­
dz in  , a  p r z e z  n ieufność  i o b a w ę  za truw a wszelką p rzy jem ność  
w  s to sunkach  je d n y c h  z d ru g im i .

G w a ł t y ,  o k ru c ie ń s tw a  i pos t rach  zn ik ezem n iąz  czasem Polaków 
i z rob ią  ich tak b o ja i l iw y m i  w obec Moskali j a k  byli G recy  w obec  
T u rk ó w .  Rząd przy  w y n a ra d a w ia n iu  , na tym  także ś ro d k u  , na 
zn ik c z e m n ie n iu  op ie ra  sys tem  swój u t rz y m a n ia  Polski  w podle-

(2) W y ją tk i jeśli jak ie  są , n ie  n ad w eręża ją  regu ły  ogólnej.
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g lo ś c i .  N ic z e g o  on  n ie  z a n ie d b y w a  c o b y  n aród  po lsk i  m o g ł o  | 
p r z y p r o w a d z ić  do  tego  s tanu  : na j e d n y c h  d z ia ła  przez k o r r u p c y ą ,  
na d r u g ic h  przez  g w a ł t  i p ostrach  i to zaraz od d z ie c iń s t w a .  Od  
s z k ó ł ,  od życ ia  s tu d e n c k i e g o  z a cz y n a  s ię  s y s t e m  n ik c z e m n i e n ia  ; 
s z p ie g o s tw o  p o l i ty c zn e  z a p r o w a d z o n e  j e s t  m i ę d z y  m ł o d z i e ż ą , 
m ię d z y  d z ie ć m i  przez które rząd n ie r a z  d o c h o d z i  aż do  r o d z ic ó w .  
N a  m ło d z i e ż  na  k tórą -zw ie rzch n ość  n ie  m o ż e  d z ia ła ć  przez  kor-  
r upycą  , przez  n a u cza n ie  ś l e p e j , n i e w o ln i c z e j  u le g ło ś c i  w ła d z o m  
n a j e z d n ic z y m ,  d z ia ła  przez  t r w o g ę ,  p r zez  b ic ie  i g ro źb y  ż o ł n i e r ­
sk im  s z y n ie l e m ;  s ł o w o  to tak m a ł o  zn ac zące  , j e s t  z r o z u m ia n e  i 
s tr a sz n e  dla k a żd eg o  s tu d en ta .

A  przeto  : kradzież  , z d z ie r s tw o  i p r z e k u p s tw o  w zarządzie  
n d m in is tracy i  i s ą d o w n ic tw a  ; s z p ie g o s t w o  , g w a ł t y  i postrach  
w  zarządzie  po l icy  i —  to są środki  r ząd zen ia  R o ss y i  l’ o ls k ą j |  
Gzy s y s te m  ten n ie m o r la n y  n ie  w y w r z e  ż a d n y c h  z g u b n y c h  s k u ­
tk ów  na charakter  p u b l icz n y  i p r y w a t n y  P o la k ó w  ? zo s ta w ia m y  
s ą d o w i  k a ż d e g o  czy ta ją ceg o  n in ie j s z e ,  to  ty lk o d o d a ją c ,  że  w  sfe­
rze  m or a ln e j  j e s t  ł a ń c u c h  n ie  r o z e r w a n y ,  w ią żą cy  w s z y s tk ie  w ł a ­
s n o śc i  m o r a l n e ;  n a d p s u c i e ,  n a d w e r ę ż e n ie  je d n ej  z n ic h  , grozi  
zarazą i p s u c ie m  s i ę  m o r a ln o ś c i  ogó ln e j  : tej p r a w d y  prz ed sta ­
w ia ją  n am  l iczne  p r z y k ła d y  h is tory i  n a r o d ó w .
* , ! )o d a ć  także n a le ż y ,  iż m o s k a le  w p r o w a d z i l i  d o  P o lsk i  n iez n a n ą  

p r z e d te m ,  p rzyn ajm n ie j  nie  w  tak im  s to p n iu  ,  n a m ię t n o ś ć  g ie r  , 
szulerki i in n e  n ie g o d n e  s p o s o b y  r u jn o w a n ia  s i ę ,  t r w o n ie n ia  
m ajątk ów  ; d o  i lu lo  u b o ż e n ie  s ię  , z a d łu ż a n ie  p r o w a d z i  c z y n ó w  
h a ń b ią c y c h  , ile  w sp iera  za m ia ry  rządu , każdy  kto o b s e r w u j e  i 
sądzi widzij;

Z tego  c o ś m y  dotąd p o w ie d z ie l i ,  w n ie ś l ib y  b y ło  m o ż n a ,  że  
c z y n n o ś ć  dem ora l izu jąca  rządu rossy jsk iego  b y ła  d o ty ch c z a s  
g ł o w n i e  w y w i e r a n ą  na sam ą  s z la c h tę ,  bo ona  je d n a  przez  s w e  
ż y c ie  i p o ło ż e n ie  n a jw ięc e j  m u s i  m ie ć  s to su n k ó w  z w ła d z a m i ros- 
s y j s k ic m i i  m o sk a la m i;  jedn ak  d e m o ra l iza c y a  m o s k ie w s k a  potraf iła  
d o s i ę g n ą ć  i w i e ś n ia k ó w .

Przed n a ja zd em  m o s k ie w s k im  o b y c z a j e  lu d u  p o ls k ieg o  b y ły  
w  s tan ie  d z iew icze j  n ie w in n o ś c i ,  s z cz eg ó ln ie j  w s tron ach  o d l e ­
g ł y c h  od m ia s t  w i ę k s z y c h ;  s p r z e n ie w ie r z e n ie  s ię  m a łż e ń s k ie ,  
strata w iank a  d z i e w ic z e g o  b y t y  o p o w ia d a n e  za n a d z w y c z a jn e  
zd arzen ia ,  lud je  w  p ie śn ia ch  p r z e k a z y w a ł  p o t o m n o ś c i ;  w traćly- 
cyach  w ie jsk ich  w y s t ęp k i  te  p rzec iw  o b y c z a jo m  b y ły  z a w sz e  naj­
srożej  u k a ra n e ,  przez  s a m y c h  lu d zi  lu b  w p r o s t  przez B oga  w sp o -  
sóh  c u d o w n y  i nad n a t u r a ln y .  S u r o w o ś ć  lu d u  pod w z g l ę d e m  c z y ­
stośc i  o b y c z a jó w  była  tak ostra ,  ż e  żona  w y s t ę p n a  b y ia  na z a w sz e  
u s u n ię ta  od  w sz y s tk ic h  o b r z ęd ó w  w ie js k ic h  : c h r zc in  , w e se la  i 
t. p .  h ań ba  ją  ściga ła  aż d o  g r o b u ;  d z i e w c z y n a  zaś która  m i a ł a  i 
n ie s zc z ę śc ie  zo sta ć  m atką  przed  z a m ę ś c i e m ,  n ig d y  m ę ż a  n ie  z n a ­
laz ła  i s terała  s ię  w z gard zon a .

^ Ż o ł d a c t w o  m o s k ie w s k ie ,  r o z ło żo n e  po  w s i a c h ,  n ic ty lk o  że  roz ­
s z e r zy ło  je s z c z e  w ię ce j  w śród  c h ł o p ó w  p i j a ń s t w o ,  u p o w s z e c h n i ł o  
kradzież ,  ale  z a d a ło  o k ro p n y  c ios  o b y c z a jo m  ; prz yp ad k i  w y s t ę ­
pk ów  w śród  n ie w ia s t  stają się  c o r a z  c z ę s t s z e ,  lud s ię  z n ie m i  o-  
s w a j a  , z g o rs z en ie  s ię  zm nie jsza  i lękać  s ię  n a le ż y ,  a b y  z c z a s e m ,  
zam ias t  p o g a r d y  i kar n a w e t  c ie le s n y c h  ja k  d a w n i e j ,  w y s t ę p k i  
przec iw  o b y c z a jo m  nie  b y ł y  ka r a n e  d r w in a m i  ty lk o  i żarc ik am i,  
jak w e  F r a n c y i .

Ile zep su cie  o b y c z a jó w  rodzi z lc g o  w n a r o d z ie ,d o w o d z ić  n ie  m a ­
rny potrzeby;  lud nasz  je s zc ze  m u  s ię  o p i e r a ,  a le  p ie r w sz y  kro­
ku zep su c iu  je s t  ju ż  z r o b i o n y .  C z y n n o ś ć  d em or a l izu jąca  rządu  
rossyjsk iego  d o tyk a  w sz y s tk ie  k lassy  s p o łe c z n o ś c i  p o lsk ie j ,  w s z y ­
stk ich p rzeto  j e s t  in t er e se m  p o z b y ć  się  w ła d zy  która d o  rządzenia  
kraju u ż y w a  p o d o b n y c h  s p o s o b ó w .

R E L IG IJN E  W Z N IE SIE N IA

T U Ł A C Z A  P O L S K I E G O
P R E Z

Z. E. GORDASZEWS KIEGO.

M O D L IT W A  O  N A W R Ó C E N IE  Z IO M R O W .

N iegdyś na polach  T w oich , k tóreś , O jcze czasu i m iejsca, szeroko 
rozciągnął po nad brzegam i w spaniale n u r ty  sw oje toczącej W isły  , 
na płaszczyznach zasiedlonych Lecha p o to m k am i, pow iew ała cho rą­
giew' zbaw ienia. T am  ojce nasze dla uczczenia im ienia Twojego , jako 
hołd  dziękczynny za odebrane z rąk Tw ych d o b ro d z ie js tw a , liczne 
by li pow znosili Ci św ią tyn ie . O bszerne budow ały  się p rzybytk i , 
k tó re  pobożność zakonnym  do u sług i Tw ojej zapełn iła  ludem  , upo­
sażała hogactwy , św ie tnym  otaczała b lask iem . A Ty , w ierny  zaw ar­
tem u  z n iem i przym ierzu  , błogosław iłeś ludow i tw ojem u w dom u , 
obfitością napełn iałeś brogi jego, szpichrze i stodo ły , szczęściłeś jego 
orężow i, przed k tó rym  drżąc sąsiedzi, n ie śm ieli zuchw ałą d łon ią  
sięgnąć po lu d u  Twojego praw a i sw obody. Św ietnością i chw ałą 
rozjaśn iłeś postać s łu g  T w o ich , że w olni w rodzinnej zag ro d z ie , 
czczeni i szanow ani byli przez odległe państw a.

Dzisiaj potom kowie lu d u  tego w ięźnie z jarzm em  na karku , jako  
bydle zaprzężne w leką wóz try u m fa ln y  swojego zw ycięzcy, co sprzy­
m ierzonym  je s t im ienia Twojego w rogiem . L ud y  ty lko  odległe z u b o ­
lew aniem  w spom inają pam ięć daw nej naszej w ie lkości, bo w ięźniow i 
im ienia ojców swoich w ym ów ić n ie w olno, an i w estchnąć do ub ie ­
głej ich  przeszłości. Ucichły h ym ny  pochw alne w Tw oich św ią ty ­
n iach , trw oga obiegła T w oje p rzybytk i i lud  ch łostany  przez niezbo- 
żnika n ie  śm ie w obaw ie w stąp ić  w ich p rogi. Na zapom nienie idą 
p raw a Twojego zakonu, kapłani odbiegają o łtarzy . Z kazalnic n iero - 
zlegają się  ju ż  potężne w yrazy w ołające zbłąkanych na d rogę w ia ry . 
W  domach zaległa obojętność na obecny stan  n iedoli m oralnej. 
M iękkość, niew strzem ięźliw ość , opilstw o i rozpusta  zatopiły  serce 
m łodzieży. W  piersiach  n iew iast zaledw ie tleje isk ra  w ia ry , iskra 
nieugaszonego życia narodow ego , i lu d  ubogi uciśn iony  przez m o­
żnych , w iary i dziewiczych cnót zakonu Tw ego je s t przechow yw a- 
czem. O dajże boski Z baw icie lu  św iata , n iechaj z dziew iczego łona 
lu d u  Twego , jako  z łona n iepokalanej m atk i T w ojej, w yjdzie a n io ł , 
w skrzesiciel i zbawca ro d u  nieszczęśliw ego. N iechaj z p ie rs i n iew ie­
ścich przechow ujących w iarę  p rzodków , rozejdzie się po n ieszczęśli­
wej k ra in ie  słowo zbaw ienia n aro d u . W  zaciszu domowem , w śród 
czułych i cichych scen życia codziennego, m atka n ieodrodna, z m ocną 
w iarą  w se rce  synów  niechaj wlewa m iłość dla O jczyzny i w spółczu- 

j c ied la  cierp iących. Ssercakapłanów  odzianych powagą nauczycielstw a 
zapal ogniem  pośw ięcenia, daj moc i dzielność ich s łow u , iżby w spół­
więźniom sw oim  w ieli to do duszy przekonanie , że T y  w w yrokach 
spraw iedliw ości Tw ojej , n ienaganny, korzenie się  przed im ieniem  
Twojem  nagradzasz sw obodą i św ie tnością , a zuchw alstw o, n iep o s łu ­
szeństwo praw u Tw em u i niezhożną dom ow ą ty ra n ię , karzesz poni­
żeniem i niew olą, i że tą  d rogą wołasz zbłąkanych do sieb ie . A jeżeli 
w złćm są zatw ardziali i n ieczuli na Tw e w ezw ania , chłosta Twoja 
nie zna granic : k rn ąb rn y ch  i upartych  z klęsk prow adzisz w klęski 
na bicze, m ordy i zatracen ie . — Ale jeżeli plem ie jęczące w  w ięzach, 
obłąkane nieszczęściami ciemnem okiem  patrząc na sw e przeznaczenie, 
ani sp raw iedliw ej ręk i Tw ojej , an i rze te lnej przyczyny nieszczęść 
w sobie nie dojrzało , o ! cóż C i powiem  na usp raw ied liw ien ie  tych , 
k tórzy uniósłszy  z sobą d rog i k le jno t narodow ości , im ie i charak ter 
n iepodległy , poszli w odległe k raje  budzić lu d y , wyw oływ ać ich czuj­
ność, wzywać do oręża p rzeciw  w spólnem u nieprzyjacielow i św iatła . 
Cóż ci powiem  za niem i , k tórych gdy usta n ieskrępow ane , m yśl 
n ieujarzm iona, najdroższego daru  w olności, używ ają dla obrazy św ię­
tości praw a Tw ego, zalecającego nam m iłość, zgodę. Cóż ci powiem 
za tą garstką w ędrow ną , żyw ioną chichem  Tw ym  ew angielicznym  , 
b raterskiem  w sparciem  lu d ó w , zbierającą owoce z ziarna rzuconego

/
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dobroczynną dłonią Chrystusa , a jako opoczysta ziemia nieprzyjm u- 
jącą ziarna tego do serca. Temi samemi usty, któremi pożywają szczo- 
drobiwe Twoje dary , temi samemi usty ogłaszają nieobecność Twoją, 
albo obojątność w rządach, znieważają sługi Twoje niosące im słowo 
zbawienia. Przeto pomieszałeś ich języki i udarem niłeś ich usiłowa­
nia, że nowym budownikom wieży Babel , gromadzącym różnorodne 
żywioły dla wzniesieenia narodowego gmachu brakuje sp ó jn i, którą 
jest wzajemne się porozumienie , a które oni Tantalowemi chwytają 
usty, bo usta ich nieczyste, a serca zioną jadem dumy i zawiści. Ska­
zując nas na bezowocne prace tułactwa , niewyrzekłżeś o nas owego 
strasznego wyrazu, któryś ustami Proroka Twojego rzekł niegdyś do 
błąkających sią synów Izraela , zapewniając ich że dopokąd z serca 
nie nawrócą sią do Ciebie , dotąd nie spoczną , dotąd nie ujrzą ziemi 
obiecanej.

O i za nimi błagam Twoich wzglądów, i dla nieb, Panie , Panie! 
żebrzą Twego miłosierdzia; zawstydzeni daram i, jałm użną ludu, 
któryś obrał za narządzie Swej szczodrobliwości, nucą piosnką swego 
widomego dobroczyńcy, a zapominają Ciebie, woli Twojej, praw 
Twojego zakonu, rzetelny a niewidzialny ich żywicielu, sądzio i 
władzco ich przeznaczeń. Braterskiemu ludowi pragnąc odwdzięczyć 
wsparcie jego hojną niesione im dłonią, potakują jego słowom, pokla- 
skują jego czynom, w samych swaracb i niezgodzie stali sią ślepemi 
jego naśladowcami. Upowszechniona jego duma i rozpusta, pochle- 
bnemi wyrazami przemawiają do ich serc zbolałych. Miej wzgląd na 
ich słabość i licznie stawione im sidła. Oni czyniąc źle nie wiedzą co 
czynią. Oni przyjęli strój obrońców Twojego ludu pracowitego, 
niechże sią przejmą pięknemi jego cnotami, jego niezachwianą wiarą 
i duclia jego potrzebami, a w czystej pobożności dając z siebie na 
zewnątrz wzór życia przykładnego, niechaj światu przedstawią obraz 
prawowiernego ludu polskiego.

Inni z pomiędzy nich, co najsmutniejsza, dosłyszawszy słowo reli- 
gii ojców swoich, przychodzące z ziemi rodzinnej, z pośpiechem po­
biegli do przyjęcia go, a oto Szatan, myśl zwodna, ogarnął ich duchy 
i uprowadził je  w nieznane im knieje. Miej litość,* spojrzyj na ich 
dobre chęci, a jeżeli za błędy ich młodości, dopuściłeś na nich tą 
ciężką próbą i zbłąkanie, połóż koniec twojej karze , skróć dni ich 
opłakanej wycieczki; powróć ich na łono braci cieszących się wspolni- 
ctwem kościoła Twojego.

Inni znowu ku namiętnościom swoim skłonnemi nie znajdując 
apostołów głoszących nauką Ewangielii, odmawiają im powagi, mocy 
którąś im dał słowem swojem.

Inni jeszcze na szalą słabego rozumu biorąc prawdy nicująte, nie­
przystępne naszym pojęciom, gdy ich wedle woli swojej uchwycić i 
nagiąć nie zdołali, wymazują je z szeregu artykółów wiary swojej 
na który z dniem każdym wchodzą nowe przekreślenia. Nie pomną 
że ustawa zakonu Twojego będąc węzłem społeczeństwa, nie przy­
puszcza wyjątków, nie cierpi dumy przywłaszczającej sobie prawo 
sądzenia naginania jej wedle woli , i że krok jeden za granicą wiary 
wiedzie za sobą zbłąkanie, przepaść.

Ale sąże w gronie naszem , którzyby okryci płaszczem Twojego 
zakonu , pozór biorąc za is to tą , usty sią cbw aiili, a sercem dumni 
buntownemu służyli szatanowi ? O ! do duszy takich przeszlij słowo 
ewangielii, któremeś nas nauczył, że nie każdy który mówi : Panie , 
P an ie , wnijdzie do królestwa obiecanego, ale ten który pełni wolą 
Twoją, prawo oparte na miłości Twojej i bliźniego, na pokorze, wie­
rze, uprzejmości i braterstwie, i że tern królestwem jest błogosławień­
stwo które sią otrzymuje w skutku wyłącznego posłuszeństwa prawu 
Twemu.

Lud Twój ujarzmiony w własnej zagrodzie , i tułające sią między 
narodami syny jego, wielkim Twoim głosem powołaj na łono prawa. 
Głosem boskiego Twego natchnienia, potężnym głosem, którem u po­
łączona duchów złych potęga oprzeć sią nie jest w stanie. Niechaj 
słowo prawdy przeniknie ich serca, niechaj je oczyści, niechaj je za­
pali i skojarzy ogniem świętej i nie rozerwanej miłości. Zrób sobie 
z nich przybytek godny Ciebie ; zstąp i zamieszkaj w nich z całym 
dworem Twoich duchów czystych; a połączonych tak i poświęconych

Twoją obecnością, prowadź nas po drodze naszego przeznaczenia aż 
do chwili w której powołasz do odzyskania pożądanej narodu nie­
podległości.

Nasza zgoda, nasza jedność staną sią harm onijnie uwielbiającym 
Cię hymnem. Nasze ocalenie rozgłosi Twoją potęgą, dzielność Tw o­
jego ramienia i skuteczność Twej sprawiedliwości. Ludy prawowier­
ne, widząc koniec naszej niedoli i swobodą naszą , odległym pokole­
niom zachwalać będą pewność Twej opieki i niezachwianą wierność 
przymierza Twojego.

O w y , których dziewicze duchy, opuściwszy tą krainą płaczu, 
stanęły przed Majestatem Najwyższego w bieli jego Archaniołów, wy 
błogosławieni ziemi naszej patronowie , których Matka Polka napa­
wała mlekiem polskiem, ziemia polska w ykarm iła, z westchnieniarąi 

jiaszemi złączcie wasze gorące modły. Wstawcie się za nami. W ielkiem 
h aszem  współczuciem, wymownymi gł*>sy przemawiajcie za nami do 
Pana Zastępów, błagajcie Go w imie ulubionego syna Jego , wr imie 
Zbawcy naszego , przez krew jego niewinną i niewinną jego mąką.

Paryż, dn ia 8 W rześnia 1844 r.

Paryż, d n ia  20 Października 1844*

W  skutku odnowienia kartelu pomiędzy Rossyą i Prusami , k ilku­
dziesięciu młodych Polaków, jako wychodźcy z Królestwa w Poznati- 
skiem przebywających, uwięziono na początku tego roku w Magdebur­
gu , a ztamtąd po siedmiu miesiącach za granice Prus odesłano. 
Dwudziestu z nich znajduje się między n am i; reszta w krotce ich 
liczbę powiększy.

Los tych nowych towarzyszów naszej niedoli jest bardzo sm utny; 
bez znajomości języka , bez szczegółowych usposobień i bez żadnych 
zasobów, w naszem jedynie współczuciu pokładają nadzieję zapobie­
żenia nędzy jaka ich otacza.

gor
Kom m issyę,
do zapew nienia im  utrzym ania obm yśliła.

Kommissyę tę, z wiadomością Centralizacyi Towarzystwa , składa­
ją : Domagalski M ichał, Korabiewicz Edm und, Makowski Michał, 
Mazurkiewicz W incenty, Radecki Jan  Kazimierz.

Kom m issya dopełniając swego obow iązku, wzywa was B racia , aże­
byście wasze szczupłe dochody podzielili z nieszczęśliw szym i od was, 
i ażebyście dołożyli sta ran ia  o zapew nienie im losu na przyszłość 
przez w ynalezienie im stosow nych za tru d n ień  w w iększych zakładach 
F ran cy i. N ie posiadają oni szczegółowych usposobień , ale ich dobra 
chęć , w iek m łody i uczucie dzisiejszego stanu  , ła tw o do w ielu prac 
zdolnym i uczynić mogą.

C złonkow ie K o m m is sy i  : D o m a g a l s k i  M i c h a ł ,  ru e  d esP o u le s, 4 . — 
K o r a b i e w i c z  E d m u n d ,  ru e  d u  F o u rt-S t-G e rm ain  , 5 5 . M a k o w s k i  

M i c h a ł ,  q u a i de la M egisserie, 2 6 . —  M a z u r k ie w ic z  W i n c b n t y ,  place 
S t.-A n d re -d es-A rts  ,  2 6 . —  R a d e c k i  J a n - K a z im i e r z  ,  ru e  S t . .  Domi­
n iq u e  d ’E n fe r , 10.

Wszelkie przesyłki i wiadomości adresowane być mają ’ JL Korabiewicz Edmund, 
rue du F our-St.-Germain, 55, a Paris.

Podajem y nazw iska n o w o p rzy b y ły ch  :
Motyliński Józef. — Zimnoch W iktor.-— Zieliński W ładysław. 

Michalski Konstanty. — Kowalski Ferdynad. _  Meklenburg Hip- 
polit. — W ilczyński Jan . — Łagiewski Damazy. — Rusiecki Dy­
m itr. —  Cywiński W ładysław . — Malicki Józef. — Bachurski Mi­
kołaj. — Gregorowicz Karol — Biechoński Zygm unt.— Lubowidzki 
Teofil. — Moszczański Michał. — Rykowski Teofil. — Furm ańskl 
W ojciech. — Bonfils Juliusz. — Bogusławski Aloizy. — Czerwia- 
kowski. —  Płaziński Antoni. — Brzeziński Ludwik. — Milewski 
Jan . — Zawadzki Józef. — Mongaylło Stefan. — Drożdżyński Ju ­
lian. — Kręciejewski Ignacy. (D emokrata P o ls k i.)  ^

G ie ren t D ziennika : J .  W ereszczyński.


